
J\p. 23

tk lunnmui).
P ró ż n o  s ię  n a  p o lu  w adzisz , 
Je ś li d o m a n ie  u rad z isz .

R e j z  Nagłowie.

ROK 1949. P o z n a ń ,  dnia 15. Listopada.

„  , .  E Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u  i tow arzyskiem u, wychodzi co druni tydzień  
n  objętości jednego  a rkusza , do ktorego p rzyd a n ą  je s t  rycina  mód p a ry zk ich , w raz z opisem. —  P rzedp ła ta  w ynosi na

^zagranicznych™  ? P° królew skich  urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych

J e s t  o dw ieczna  kłó tn ia  pom iędzy  teo re ty k am i,  a p r a ­
k tykam i,  p ie rw s i  zarzucają  d rug im  brak  rozu m ien ia  
rzeczy, s to su n k ó w  i w y p a d k ó w ;  drudzy  zaś p ierw szym , 
że w iedzą ,  co stoi po  książkach, ale nie m a ją  w y o b ra ­
żenia o św iecie .  N iemasz w ątp liw ośc i,  że r ó w n ie  j e ­
dni ja k  drudzy w p a d a ją  w  b łędy  im w yrzucane ,  dla 
tego ani teoretyk, ani p rak tyk  nie jest  cz łow iek iem  sk o ń ­
cz on ym , lecz tylko taki, co łączy i teo ryą  i p rak tykę .  
VI ciasnych zaw od ach ,  n. p. b u d o w n ic tw ie ,  medycynie, 
sz tuce  w o je n n e j ,  n ieraz  zdarzy się teo re ty k  z d os ta te ­
czną  p rak ty k ą ,  ale w  rzem iośle  rządzenia  drugimi lu ­
dźmi, w  p ro w a d z e n iu  całego n a ro d u  um ieć  u trzym ać  
w  ró w n o w a d z e  teo ryę  z prak tyką , je s t  to  coś w ie lk ie ­
go i n iezw yk łeg o ;  zdo lność  p o d ob ną ,  chyba tylko N a ­
poleon  i kilku zbliżających się do niego ludzi w  całej 
rozciągłości posiadali od cza su ,  k tóry  op isu je  b is torya.

P o m ięd zy  teoretykami' w  dzisiejszych czasach toczy 
się sp ó r  największy i p e w n ie  najważniejszy  o teo ryą  
i prak tykę  w  p rzedm iocie  społecznym. N iem asz  w ą t ­
p l iw ośc i,  że pod  tym w zględem  w ięcej pan u je  u te o ­
re ty kó w  dobrych i szlachetnych ce lów  oraz  pośw ięceń ,  
aniżeli znajomości rzeczy. Teore tycy  społeczni p o p e ł­
niają pospolicie  ten  b łą d ,  że u w a ż a ją  drugich ludzi, 
albo za zbyt d o b ry c h ,  albo też za zbyt z łych , a w ięc  
nie za takich jak im i są. D zia łan ie  zatem wszelkie 
o p a r te  na ludz iach ,  ale oczyw iście  na w y m arzonych ,  
a nie rzeczyw is tych, musi często chybiać. " K to  zasa ­
dza sw oje  działania na ludziach jak im i być pow innn i,  
a nie jakimi są w is toc ie ,  pope łn ia  b łąd  i zaw odzi 
się. Prak tycy  mają z n o w u  inną  i n iem niejszą  w adę, 
p o n iew aż  oni tylko to  oceniają, czego ju ż  w  życiu s w o -  
je m  dośw iadczal i ,  p rze to  ilekroć zdarza się jak i w y p a -

R ok ósmy.

dek  niecodzienny i p rzes tronn ie jszego  pojęcia rzeczy 
w ym ag a ją cy , na tenczas zaw sze  biją p rzec iw  niemu, 
i gdzieby p o m ag ać  pow inn i ,  tam  się szkodliw ym i stają. 
P rak tycy  w  ogóle  są  zaw sze  daleko  mnićj szlachetnymi 
od ludzi teore tycznych . O sta tn i  b o w iem  w ie rzą  w  do­
św iadczenie  d ru g ich ,  w  rozu m  podany  w  ks iążkę ,  ci 
p ie rw si zaś w ie rzą  tylko w  ro zum  s w ó j ,  w  w ie lkość  
sw oją .  P o d  ch o rąg iew  p rak ty k ó w  cisną się też w szy­
scy egoiści i ci,  co o niczćm sądzić n ieum ieją ;  którzy 

| za ograniczeni, aby coko lw iek  pojąć mogli, biegają  na 
oślep za zyskiem. Jed n i  ło w ią  p ien iąd ze ,  aby przez 
ich m a rn o tra w ie n ie  zn iw eczyć sobie zd ro w ie  i za truć  
życie, drudzy  zaś g ro m ad zą  kupy zło ta ,  żeby przy  nich 
p ra w ie  um ie rać  z g ło d u ,  inni jeszcze ub iegają  się za 
zaszczytami, k tó re  w  oczach św ia ta  poniżen ie  im przy­
noszą. M iędzy  p rak ty k ó w  w ciska się cała zgraja nie­
d o łęs tw a  du chow ego . O drzuc iw szy  fusy ze s t ro n n i­
c tw a  teo re tycznego  i praktycznego, ludzie ducha  i cnoty 
ze stron o b u d w u  dopełniają  się na w za jem  i wtedy 
w spóln ie  m o g ą  s ta n o w ić  ta k ą ,  a n a w e t  w iększą  p o tę ­
gę, ja k ą  r e p r e z e n to w a ł  N apoleon w  sw oim  czasie. 
Rzecz ro zu m n a  je s t  każdem u z ro zu m ia łą ;  przekręcić ,  
ućmić j ą  m o że ,  chyba tylko egoizm. Rozum nikogo 
od egoizm u n ieu ra to w a ł ,  ale cz łow iek z dobrem  sercem  
nigdy jeszcze egois tą  n iezostał .  C hcąc p ok ład ać  zau ­
fanie w  ludziach, n ie t rzeb a  się pytać czy oni są t e o r e -  
tycy, czy praktycy, ęz'y s łyną z wielkich, czy z p o m i e r -  
nych zdolności,  ale nap rzó d  się pytać jak i sąd o icb 
sercu  w ydać  należy. O bo k  dobrego  serca d o p ie ro  
przym ioty  d o d a tk o w e  ro z u m ,  teoryą i prak tyka stają 
się w ie lk im  ska rbem .
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C z a r n y  k r z y ż .

P O W I E Ś Ć .

( C i ą g  d a l s z y . )

„Tym czasem  w  pustych  ru d e ra c h  s ta rego  zamczy­
ska, dz iw ne  działy się rzeczy. Czy to  sp raw k a  dja— 
b e łska ,  czy sz tuka  złych ludzi ,  ja  tam  tego  rozsądzać  
nie myślę, dość, że na ca łą  okolicę, n ik t  się ta m  zbli­
żyć nieśmiał.  B o  jeś li  jak i  śm iałek  podchodził  ku gó­
rze, na ty chm ias t  w ita ły  go śm iech y ,  p łacze, jęki ,  aż 
zgroza p om yśleć ;  p o tć m  uk azyw ały  się widziadła ,  jak ieś 
p o tw o ry ,  smoki, szatany i to  nietylko w  nocy, w  bia­
ły dzień n aw e t .  S am  raz  w idzia łem  jed n o  straszydło 
co m u  g łó w  policzyć n ie  m ogłem . O t,  dobrodzie ju!  
ch oć  cz łow iek  nie zającem podszy ty , ale w ło s  s tan ą ł  
d ę b e m ,  w z ią łe m  nogi za pas i lew o w  ty ł  —  bo tćż 
to  z p iek ie ln ą  m o cą  n iem a żartu.

„ W  tej po rze  jak  to  W aszm o ść  musisz w iedzieć, 
ciągłe  u  nas zaburzenia  co, P an ie  odpuść , w  p oczą tkach  
najlepszy cel miało, to  p o tem  źli ludzie na  szkodę bli­
źnich obracali.  Tym  spo so bem  pojaw iły  się rozboje ,  
rabunk i ,  że poczciwie za p raco w an eg o  grosza n iem ożna  
było u trzym ać bezpiecznie. W  naszćj okolicy gęścićj 
niż gdzieindziej okazały się łup iez tw a .  B yw ało ,  szla­
chcic pod d o b rą  da tą  jedzie  sobie  z ja r m a r k u  i szepcze  
p lątającym  się języ k iem ; „ P o d  tw o ją  o b ro n ę “  a tu  paf! 
w yskakuje kilku ło t ró w  na drogę ,  z am a sk ow an ych  ni­
by straszydła ; p różn o  zak lina łeś ,  iż d o m a  czeka żona  
i dziatki,  p ró żno ś  się i b ro n i ł ,  jeś li był czas p o  tem u ,  
zabrali w szystko  bez litości. Szczęśliwy, jeśli choć na 
p ó ł  nago uszedłeś z duszą i c iałem! ale tćż  to  dziw na, 
i b o ró w  u nas wielk ich  nie  było, choć  nie  tak  jak  t e ­
ra z ,  co przy s łom ie  chleb p ieczem y; nie w iedz iano ,  
gdzie się ta  cbalastra  kryła, bo n a w e t  d w o ry  sz lache­
ckie najeżdżali i to huczn o ,  z b ro jn o ,  po cz te rdzies tu  
ł o t r ó w  zbójeckiego rzem iosła .

„W ysła lić  nasi p o d o b n o  deputacyę  do króla, ty m ­
czasem złe nieustawało. R otm istrz ,  że jak nie próżno  
m ó w io n o ,  miał szka tu łę ,  p rze to  się opa trzy ł d o s ta te ­
cznie: przy ją ł  p ach o łk ó w , uzbroił,  dom  za ta raso w ał  
i był p ra w ie  bezpieczny. Jednak ,  jeśli kogo ma P a n  
B óg  n aw ied z ieć ,  to  się i pod ziernią nie ukryje. A le  
że to  ju ż  dość  p ó ź n o ,  przeto  da Bóg doczekać ju t ra ,  
W aszm o śc i  dokończę  mojćj p ow ie śc i ;  ho to s ta ro ść  
nie radość ,  a k o m u  w  drogę  to  i czas.“

N ie  by ło  co m ó w ić ,  pożegnałem  starca ;  n ied ługo  
słyszałem tylko cichy szm er  pacierzy i w es tch n ie ń  kil­
ka, a w reszcie  i to  umilkło.

N az a ju t rz ,  p o w o ła n y  obow iązkam i sw e g o  stanu , 
n iem ógł mi zaraz poczciwy s ta ru szek  dokończyć z a c z ę -  
tćj p o w ia s tk i ,  a nas tępnie  znó w  były p rze rw y .  Ja  
w ię c ,  żeby w as  nie n udz ić ,  zeb raw szy  w szystko com 
słyszał, o p o w ie m  dalej:

Czy widzieliście kiedy d w o re k  naszego d aw n ego  
szlachcica?  P os łu cha jc ie :  d w ó r  ro tm is t r za  nie był fo r ­
te c ą  ani z am k iem , o b ro nn e  je d n a k  s tan o w i ł  miejsce, 
ho o toczony w a łe m  kam iennym  i ro w e m ,  sam z b u d o ­
w any  z k a m ien ia ,  mógł długi czas w y trz y m a ć  sz turm  
n a p a s tn ik a ,  jeśli ten  do jego zburzen ia  n iem iał  armaty. 
Ileż to  w  takich  dw o rkach  legło dzikich T a ta ró w  lub 
T u r k ó w ,  nap różn o  nieraz w dz ie ra ła  się roz juszona 
tłuszcza na  w ie lk ie  m ury  i wały.

T a k  i d w ó r  ro tm is t r z a ,  choć w  now szym  guście, 
s tarą  jed n a k  z b u d o w a n y  fo rm ą  i trw a ło śc ią ,  m ó g ł  się 
n ie lękać ro z b ó jn ik ó w ,  zw łaszcza ,  iż zbrojni pachołcy  
strzegli go n ieus tannie .  Jan ,  choć się ju ż  i pom iary  
skończyły , częstym był gościem w  d w o rk u  ro tm istrza , 
i nie raz d ług ie  p ędz ił  chw ile  z n a d o b n ą  Ja d w ig ą .

Je d n e g o  dnia, p rzed w ieczorem , Jan  s iadł na k a -  
miennćj ła w c e  przed  gankiem  i w  sm u tn e  pogrąży ł  się 
d u m a n ia ;  w  tćm  zatoczyła się cz te rokonna  kare ta  przed 
dziedz in iec , o tw a r to  b ra m ę  i w ysiad ł z cudzoziem ska 
u b ran y  m ężczy zna ,  nadzwyczaj podobny  do P a w ła .  
Ju ż  Jan  m ia ł się rzucić w  objęcia b ra ta ,  gdy ten w e j ­
rzaw szy  dum nie , rz e k ł :

—  R o tm is t rz  w  d o m u ?
J a n  sk iną ł g ło w ą .
—  P ro s z ę  m u d o n ie ś ć ,  iż starośc ic  L ach ow sk i  

p rag n ie  się z nim widzieć . —  Na te s ło w a  w yszedł 
R o tm is trz .

—  C zem uż mam przypisać  szczęście oglądania  
w  mym d o m u  dosto jnego  gościa?  lecz razem proszę  
do kom naty .

I weszli.
—  O t, mój miłośc iw y ro tm is trzu !  król raczył mi 

osobiście  polec ić  zw iedzen ie  tych s t r o n , rozpoznanie  
m ie jscow ośc i ,  a  ja  przejeżdżając, n iem ógłem  sobie  o d ­
m ó w ić  przyjem nośc i uściskania  wielce m nie  m i ło ś c iw e ­
go pana  R o tm is t rza  i odnow ien ia  p rzyp adk ow ej zn a ­
jom ośc i .

S k łon ił  się ro tmistrz ,  w  tej chwili w eszła  Jadw ig a .
U prze jm y kaw aler grzecznie  ją  p ow itaw szy ,  rzekł 

do ro tm i s t r z a :

—  Że też to pan  ro tm is trz  taki skarb  kryje na 
w s i ? . . .  Do s to l icy ,  m ośc iw y  p an ie ,  do stolicy! tam  
oddadzą  należny h o łd  w dz ięko m  i z a s ł u d z e . . .

Z arum ien iła  się J a d w ig a ;  Jan  przygryzł w arg i;  
stary m usnąw szy  w ąsa  m ó w ił :
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—  Niemasz ta m  i poco dążyć , cz łow iek  s tć ra ł  
m ło d e  lata na  w o jaczce ,  chciałby o dpocząć  na wsi. 
Z re sz tą  do kogoż tam  spieszyć, kiedy w szystko  obce.

  J a k t o  panie  ro tm is trzu?  w ięc  sądzisz, że s ław a
nie  zanios ła  do stolicy im ienia  tak  zacnego w o jo w n ik a ?

  Gdzieby tam  w iedz iano  o takićj lichocie, k ie ­

dy tam  błyszczą il luminarze.
  Mylisz się pan ie! w szędz ie  cen ią  zasługę, a na

d o w ó d  tego p o w ie m ,  że w łaśn ie  król m ó w i ł  mi n ie ­
d a w n o ,  a nie ch w aląc  się, ma dość  do mnie zaufania: 

p rzypom nij  mi tćż  na radzie  o tym starym R otm istrzu , 
o  k tó rym eśm y d o p ie ro  m ó w il i . “  Była to  m o w a
0 w aszm o śc i:  nie skąp iłem  p o ch w ał,  bo on e  się sp ra ­
w ied liw ie  należą. Lecz p an  mój m iłośc iw y , p rze ry ­
w a ją c  m i ,  p o w ie d z ia ł :  „ J u ż  ja  go znam zaw adyacka  
t ro ch ę  f igura ,  jak  stary żo łn ie rz ,  lecz dzielny w ojak
1 rycerz  p ra w y .“  T o  są  w ła n e  s ło w a  Jego  K r ó ­

lewskiej Mości. . .
—  Dzięki, niech ci Bóg n a g ro d z i ! —  i d w ie  łzy

spadły  na po tężne  szp ak o w ate  w ąsy  w ojaka .
Z as taw ion o  w ieczerzę  —  stary zołnierz rzekł do

8 °  _ _  P ro s im ,  jeś li  ła sk a ;  n ie  znajdziesz tu  w a s z -  
mość ła k o c i ,  ani p o tra w  w ik w in tn y ch  k w aśno ,  
s ło n o ,  p iep rzn o ,  ale s z c z e r z e . . . .  czćm cha ta  b oga­

ta ,  t ś m  rada. , . ,
Uścisnęli się i siedli do sto łu . S ta rośc ic  posad zo ­

ny obok  J a d w ig i ,  sypał jćj do ucha  słodkich  słów ek 
krocie ,  śm ia ł się, szeptał, dz iew cze  kraśn .a ło , a u śm ie ­
chało  s ię ,  ro tm is trz  w ąsa  pok ręca ł ,  J a n  gryzł w arg i,  

t a r ł  no gą  o nogę  i milczał.
S pos t rzeg ł  od razu  ojciec zajęcie się c ó rk ą  s t a ro ­

ścica P och leb ia ły  d u m n em u  szlachetce te hołdy m o 
dego ' p a n a ;  już  w  myśli uk ład a ł  św ie tn e  p lany i n a ­
dzieje i zac iera ł ręce  z radości. Bo ro tm is trz  p o c z c -  
w v  był w  g ru n c ie ,  jednak  dostatk i a z n .em . . dum a
osiadły  pow oli  jego se rc e ,  prze to  p rag n ą ł  św ie tnego
zw iązku dla có rk i ,  a syn starosty m e  złą byłby gratką, 
łan tylko był ponury ,  dz iw nie  m u się ko iow .a ło  w  gło­
w ie  k re w '  w rzała .  B iedny  zapaleniec! p ierw szy  raz 
pozna ł m oc sw ego  uczucia i razem  straszne przystępy

zazdrości.
S tarościc  zajadał z ap e ty te m , w y p różn ia ł  gęste  k ie­

lichy coraz żywiej palił koperczaki do gładkiej dzie­
wczyny. Jan  od p ierw szćj chwili m e  spuszczał go 
z o k a ” coś fa łszywego m a lo w ało  się na tw arzy przy­
bysza uśm iech szyderczy b łysną ł czasem . znikał. S ta ­
ry tow arzysz  chorągw i,  który milcząc, żadnćj m e o p u -  
ścił kolei ,” p og ląd a ł  na Jana ,  obaj nic m e  m ów il i ,  lecz 
rozumieli się, o b u d w o m  n iepodoba ł  się przybyły.

K iedy już  w ychylono kielichy za z d ro w ie  króla, 
k ró low ć j  i b i s k u p a ,  s tarym  zwyczajem  ro tm is trz  p o ­

w s ta w sz y ,  zaw oła ł :
—  Z d ro w ie  ja śn ie  w ie lm ożnego  s ta ros ty  L a c h o ­

w sk iego  i jego syna naszego gościa!
J an  podniós ł  do ust ,  lecz n ie tk n ą ł  ani k rop li  napoju.
—  Z d ro w ie  m iłościw ego p a n a  ro tm is trza  i jego 

anielskiej córki!  —  w ykrzyknął starościc.
Z n ó w  brzękły puchary  —  tą  razą  J a n  p o łk n ą ł  do 

kropli . . . O śm ielony, na la ł  w ęgrzyna po sam e  brzegi 
i p o w s taw szy  zaw o ła ł :

—  Cześć poczciwym ludziom , p rzek leńs tw o  n ie ­
c n o to m !  i rzucił iskrzącym w zrok iem  po obecnych.

Milczeli, ty lko s tarościc  p rzym rużyw szy oka, spo j­
rza ł nań  przeciągle ,  groźnie, szyderczo i u śm iech ną ł  się.

J an  poniósł do u s t  na laną  czaszę, wychylił duszkiem 
i pos taw iw szy  d nem  do góry, skłonił się i w yszedł.

W ie c z ó r  by ł p rześ liczny, po w ie trz e  lekkie, przej­
rzys te ,  szerzyło miły zapach do koła. Po  dziennym 
upale ,  p rzyroda tch nę ła  całym blaskiem roskoszy, ś w ie ­
żości; a w  sercu  J a n a  było tak g łu c h o ,  ponuro , s t ra ­
sznie. P obieg ł do ogrodu , by ochłodzić  kipiącą krew  
i w oln ie j  odetchnąć . D o  koła cisza g r o b o w a ,  bijące 
tę tna  w  b iednym  ch ło pcu  m ógłbyś policzyć; tylko cza­
sem doleciał szm er raźnej pogadanki lub głośny śmiech

podpitych b iesiadników .
A w  pokoju  Jad w ig i  migało św ia t ło .  D ziew czę 

m odliło  się przed obrazem  Bogarodzicy; czasem łza 
cicha, błyszcząca m im ow oli ,  zaśw ieci ła  w oku, bo ona 
w sp o m n ia ła  m atkę , której już  nie było. W  sercu  osia 
dła jakaś czczość ,  n iep o k ó j ,  niekiedy p rzesu nę ła  się 
w  myśli postać m łodego  starośc ica  i u śm iech  błysnął 
na chw ilę ,  po tem  obraz  J a n a ,  który  tak był sm utny, 
ponury  i oko tę sk n ie  obejrzało  się około  siebie, bo  Jan  
choć  nie błyszcząc d ow cip em  i s t ro jem , lecz niemnićj

miły był sercu. . . .
W  ogrodzie  na  ław eczce  pod lipą siedział Jan.

Czy w iecie  wy co to  je s t  sa m o tn o ść  i c ie rp ien ia?  z w ła ­
szcza sam o tno ść  w śró d  nocy i kiedy dokoła wszystko 
oddycha radością ,  a w  w aszej duszy n iepew no ść ,  za­
zd ro ść ,  p iek ło ,  to  okropnie!  R o zdrażn ione  uczucie, 
n a w e t  u ro jen ia  w  olbrzymich w ystaw ia  kształtach, 
zw łaszcza uczucie c z ło w ie k a ,  k tóry  pierwszy raz p o ­

znał, że ludzi cen ią  na w a g ę  złota.
J a n  n ieum ia ł  ukryć te g o ,  co się działo w e w n ą t rz ,  

zresztą  przed kim było  u k ry w a ć ?  dla tego tćż na jego 
licu w y p ię tn o w a ł  się straszny wyraz boleści.

W  tej chwili m ignęła  jakaś postać. J an  porw ą) 
się, p rzed nim s tała  Jadw iga .  P rzyzw yczajenie  sp r o ­
w adz iło  ją  w  to  miejsce, tu  Jan  chciał swój los ro z ­

strzygnąć. '
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P o ch w y c i ł  rę k ę  dziew icy, śc isną ł m ocno  i milczał, 

s ło w a  zam arły .

—  D la  B oga!  J a n i e ,  co ci się s t a ło ?  w yjąknęła  
p rzes tra szo na .

M ój Boże! co mi się s ta ło ?  ty  w iesz  co ja  
c ie rp ię  ale słuchaj J a d w ig o ,  dow iesz  się w sz y ­
stkiego, to nad  moje siły.

Czyś c h o ry ?  tak  dz iw nie  na m nie  poglądasz.

—  T a k ,  ch o ry ,  ba rdzo  chory, ale to  n ie  ch o ro ­
ba c ia ła ,  J a d w ig o ,  n ie  . . .  to  bo leść  w  sercu , s t r a ­
szna, dręcząca  . . .  bo J a d w ig o  . . .  j a  kocham  ciebie.

W ysi lo ny  tem i s ł o w y , p ad ł  na  ko lana  i zw iesi ł 
g ło w ę  na  piersi.

Nigdybyś tego  n ieusłyszała ,  lecz dziś m usia łem  
i te raz  u  n ó g  tw o ich  czekam  życia lub śm ierc i!

D z iew czę  milczało. Tylko  p ierś  w zd ym ała  się.
J a n  g łucho  j ę k n ą ł :

I l a !  sza lony , d ługo  się łu d z i łe m ,  te raz  ju ż  
dość  . . .  po  śm ierci m ąk  większych nie będzie ! i s p o j ­
rza ł  dziko.

N iedobry  —  szepnę ło  dziewczę —  zabijasz 
m n i e ! . . .  -

Jan  zad iz a ł ,  po tem  uch w y c ił  obie  ręce  dziewicy, 
przycisnął do piersi i do ust.

^yje  zn o w u  . . . J a d w ig o !  ty n ie  w iesz  com  ja  
c ierp ia ł?  T en  młodzik . . .

O n a  wejrza ła  nań  z tk l iw ym  w yrzu tem . J a n  umilkł, 
wyciągnął d rżące ram ion a  —  i d w ie  dusze spoiły  się 
w  gorącym całunku.

Była to d roga  chwila ,  miła, lecz o k ro pn a  . .  . d o ­
k o ła  sam otność  i n oc  . . .  w  sercu  miłość ognista ,  sza­
lon a  . . .  Lecz J a n  m ia ł d uszę  sz lachetną , charak te r  
p r a w y ,  nieskażony zepsuciem  —  p o r w a ł  się i uciekł.

Jad w iga  d ługo jeszcze siedziała  na ł a w e c z c e ,  sa ­
ma, szczęśliwa myślą czystą ,  n iew in ną .

A potćm wszystko znikło, tylko w  kom natce  dzie­
w częc ia  paliła się lam pa przed c u d o w n y m  obrazem  
N ajśw ię tsze j  P an n y ;  czasem do la ty w a ł  szm er  w e ­
s tchnien ia  lub cichych m o d łó w ,  ś ró d  k tórych  n ie jedna 
Iza zwilżyła nadob ne  lica dz iew ic y -an io ła .

II.
Nazaju trz  led w ie  p ierw szym  pro m ien iem  zaru m ie ­

niło słońce n iw y i gaje, Jan  je ch a ł  zw olna  na w ie rnym  
kasztanku do sw oje j  zagrody. W  jego  licu, pos taw ie ,  
m alo w ała  się ciężka boleść, ż a l . . .  niekiedy jęcza ł n ie ­
zrozumiale . T y lk o ,  że dusza jego z ah a r to w a n a  ciągłą 
sa m o tn o śc ią ,  w  jakićj żył od d z iec ińs tw a ,  a  razem 
w zm o cn ion a  w ia rą ,  zam kn ę ła  w  głębi uczucie  gorzkie,

zagrzebała  jak  w  g ro b ie ,  a przecież  lice j ą  zdradziło ,  
bo  ono  nieznało  obłudy.

N ied ługo  Ja n  był w  dom u. S tary  k rew n ia k  p rze ­
lą k ł  się na jeg o  widok.

Ś w ię ta  P a n n o !  cóżto  w aszm o śc i?  jakoś  nie 
po ludzku p og lądasz?

Jan  u śm iech n ą ł  się s m u tn i e ,  dziko —  dreszcz 
przech od z i ł  s ta rego.

—  Ależ na Boga żyw ego! m ó w że  w a s z m o ś ć ,  co 
ci się s ta ło ?

Ja n  milczał.

—  Ju ż  ja  to  w aszm ośc i tyle razy m ó w i ł e m :  te 
częste w ę d r ó w k i ,  pom ia ry  i za lo ty , wszystko nic n i e -  
w ar to .  Nie chcia łeś  w ie rzy ć ,  m a s z ! . . .  P e w n ie  z a ­
d rw iła  z c iebie?  —  a to  d a w n o  p o w ie d z ia n o :  „ K ie ­
dy m ó w i b ia ło g ło w a ,  pisz na bystrćj w odzie  s ło w a ."

—  N ie  m ó w c ie  tego  Jęd rze ju .

C o ?  m oże  jej b ron ić  b ę d z i e s z ? . . .  ba, już  to 
takie m iękkie  serce. A le  cóż ja  tam  b ę d ę  p ra w i ł  
czy to  m a ło  nak ład łe m  w  g ło w ę  za k ażd ą  r a z ą ?  Masz 
teraz tw o jeg o  anio ła ,  tw o ją  . . .

—  N ie  drażn ijc ie  m n i e ,  Jęd rze ju ,  o na  n iew inn a .
—  T oś w aszm o ść  w in ien .

O ! tak, j a  w in ien em , pocom się p ią ł  tak w y ­
soko ,  jednak  sercu  n ie  nakażesz, a ona  . . .

—  Ależ co w aszm o ść  praw isz, na B o ga!  nic nie 
rozum iem .

—  Jęd rze ju ,  ona  ma o j c a ! . . .
—  I  cóż z tego?
—  T en  ojciec jes t  ro tm is t rze m !
—  A lbożto  w aszm ość  n ied ob ry  szlachcic h e rb o ­

w y ?  zresz tą  cóż za w ielka figura P a n  ro tm is trz?  M o s -  
pan ie  szlachcic na zagrodzie, ró w n y  w ojew od z ie ,  n i e -  
ty lko ro tm is trzow i .

—  O n  bogaty.

A  w aść  ty lko  szlachcic zag rodow y, to  p r z e p o -  
m nia łem . O j!  zła s p r a w a  z temi pó łpankam i!  mój 
B oże , jak  cię ł u d z i ł . . .

—  Nie, ja  się sam łudzi łem , on n iew iedz ia ł  o  n i -  
czćm , n iedom yśla ł  się niczego. Dziś p o w iedz ia łem  
m u  w szystko, jako  p ra w y  szlachcic, p ros i łem  go o r ę ­
kę Jad w ig i  —  i cóż myślicie od po w iedz ia ł?  —  na 
m iłość  Boga, gdyby kto inny, d rogoby  oku p ił  s w e  s ło ­
w a :  „ J a n ie  czyś zmysły po s t rad a ł  ? “ „ O n a  m nie  ko­
ch a 1' m ó w iłem . „ P rz y w id z e n ie "  odrzek ł .  „N ie  m o ­
żemy żyć bez siebie ."  —  „ N ic  z tego n ieb ęd z ie"  o d ­
pow ied z ia ł  dum nie  i w yszedł.  T ego  by ło  dosyć.

T fu !  do licha, że bogatszy, gardzi poczciw ym  
zagrodow cem . —  S tary  zm arszczy ł czoło, z a p e r z y ł  
s i ę .  Jan  milczał sm utn ie
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—  A teraz  J ę d rz e ja  —  rzek ł J a n  po chwili  —  
czy w iecie  co t e r a z ?  . . .

Jęd rze j  spojrzał mu w  oczy.
—  M asz ty w ia rę  w  B o g a ?  —  zapytał.
Nie obaw ia jc ie  s ię ,  J ę d r z e ju ,  ja  się nie  zabiję, 

m nie  zgryzota zabije, bo tego  nadto.
Jęd rzć j  chodził chw ilę  po izb ie ,  m ru cza ł ,  m ach a ł  

r ę k o m a ,  nareszcie  ja k ą ś  myślą  na tchniony, z a w o ła ł :
—■ Będzie  tw o ją .  P ó k im  m ó g ł ,  odradza łem  

w aszm ośc i te  za lo ty ,  te raz  w id z ę ,  że cię zap raw d ę  
bies n a j e c h a ł . . .  nie ma rady.

J an  spojrza ł zd z iw io ny ;  s ta re m u  iskrzyły się oczy, 
śc iskał p ięście  i mruczał.

—  Tak  to  na św iec ie !  da ł  P a n  B óg k a w a łe k  c h le -  
ba, zaraz coś lepszego. P rzec ie  i nam  go nie b raknie  
przy pracy  i łasce bożej; j a k e m  Jęd rze j  K oste rn iak ,  
m usi być tw o ją ,  jeszcze  nasze szabliska nie  stępiały. 
Poczekaj tu  w aszm ość  i mićj d o b rą  o tuchę.

I  stary  w ybieg ł,  była to w ła śn ie  n iedzieła.
P o  nab oż eń s tw ie  szlachta zag rod ow a ,  a na czele 

K oste rn iak ,  poszła  sw y m  zw yczajem  z kościoła  do ży­
da Jankla .  *

—  M iodu! w ykrzykną ł Jędrzćj.
P o s t a w io n o  dzban  lipczaku.
—  Z d ro w ie  szlachty! na  ca łe  gard ło  zaw o ła ł  s ta ­

ry i p ros ił  po kolei.
Szlachta  dzielna do kielicha n iedała  się p ros ić  d w a  

razy. W  m gnien iu  oka dzban był próżny. P o s t a w i o ­
no drugi trzeci —  m iód znikał.

R o z w ese lo na  szlachta pod  n iebo w ynosząc  s t a re ­
go K o s te rn ia k a ,  p i ł a ,  gw arzy ła ,  krzyczała, b rząkając 
szablami i p o d k ó w k a m i ,  aż żyd prze lęk ły  uciek ł do 
kom ory.

Z m ia rko w a w szy  n iep różn e  g ło w y  i przychylne 
an im usze  brac i ,  Jęd rzć j  w skoczył na stół,  zd ją ł  czapkę, 
p o m u sn ą ł  kurzącćj czupryny i w ąsa  i z a w o ła ł :

—  B rac ia  mili! w iec ie ,  iż szlachcic każdy h o n o ­
r i s  s u i  k rew  przelać p o w in ie n ,  e t  jed neg o  i n j u r i a  
o m n e s  obow iązu je .  A  tu  są tacy ,  którzy n iemają 
należnćj e s t y m y  dla naszego szlacheckiego hon o ru .

Stary pokręc i ł  w ą s a  z radości i pa ln ą ł  dalszy ciąg 
oracyi, naszp ikow anej sp o rą  m iarą  łaciny. Ju ż to  w te -  
dy i us ta ło  użycie łacińskiego języka ,  k tó rego  miejsce 
francuzczyzna za ję ła ,  jed n ak  n iem al każdy zagrodow y 
szlachcic m us ia ł  t ro chę  u m ieć  łac in y '  i pysznił się 
z tego.

(Dokończenie nastąpi.J

Nieco o jarmarku Berdyczowskim.

(D  o k o ń c z e n i e . )

C iekaw em  je s t  w idzieć  tab un y  (stada) koni t a ­
tarskich  i ło w iącyc h  j e  T a ta ró w .  K u p io n y  koń,
w skazuje  się k on n em u  T a ta ro w i ,  w p ra w io n e m u  w raz  
z koniem  sw o im  do p ew n e g o  rodzaju  ło w ó w .  W n e t  
T a ta r  w p a d a  w  środek  ta b u n u ,  płoszy g o ,  r o z p ę ­
d za ,  i w y b raw szy  d o go dn ą  c h w ilę ,  ciska w łos ienny  
stryczek na s w ą  ofiarę. Rzadko  on chybia celu.
Z łow io ny  koń m iota  się na w sze  strony i w ikła  
w rozpuszczony  p ow ró z ,  aż oplątany padn ie  na z ie ­
mię. J ak  jas trzęb ie  spadają  nań na tychm ias t  T a t a -  
rzy , o s iada ją  szyję, g ło w ę ,  b o k i ,  nakładają  o b ro t ię  
z d ługim p ow ro zem  zostającym zaw sze w  ręk u  k o n -  
nego Tatara  i tak  puszczają  do biegu. D op iero  koń 
poczuw szy  się w o ln ym  w  no gach ,  zrywa się nagle, 
p a rsk a ,  wierzga, w s trząsa  się —  i leci do s t a d a . ,  
ale p o w ró z  przeciągnię ty  na siodle pod  nogę i t r zy m a­
ny silną T a ta ra  ręką  osadza go na miejscu. T u  zaczy­
na się p aso w an ie  w za jem ne .  K o ń  r w ie  się, w sp ina ,  
pada, z ryw a, zabiega, napręża , dobyw a sił wszystkich 
i w szystko  napróżno. N ie p o ru szo n y  T a ta r  jak  skała 
stoi na miejscu i tylko śledzi w ra z  z sw ym  koniem  
bystre rzuty zw ie rza ,  ażeby w  k ie run ku  szarpn ięc ia  
s taw ić  opór.  J e s t  to  najbardzićj in teressujący m o m e n t  
walki,  wszakże  t rw a  ona niedługo. W k ró tc e  p o t  ob le ­
w a  w szystkie  członki u ja rzm ionego  z w ie rz a :  d rzy  on 
cały, rob i  bokami m o cno , c ze rw on e  nozdrza r o z d y m a -  
ją  się sze rok o ,  zabiegłe  k rw ią  oczy błyszczą ja k  żar 
i k r e w  płynie przez p ysk ,  nozdrza  i uszy. K o ń  tak 
ujęty w ygania  się w  ten  m o m e n t  z zagrody  i okładany 
gęstymi razam i k a ń c z u g ó w ,  pędzi na przeznaczone 
miejsce poprzedzany  przez T a ta r a  na kon iu ,  w o ła ją ­
cego na t łum y ludu, by us tępow ały  z drogi.  Bywają 
dość  częste zdarzenia ,  iż p rzed o sw o jen iem  go, w  tych 
g w a ł to w n y ch  rzu tach  pada  i zabija się na miejscu.

P ra w d z iw i  a m ato ro w ie  konnej jazdy nieużywają tu 
jak gdzieindziej ang lizow anych  w ie rz c h o w c ó w ,  ani 
angielskich s iode ł ,  ani n a w e t  rnaneżow ych  koni; —- 
lecz za to w idzieć  ich m o żna  na dzielnych ta tarskich, 
dońskich lub czerkieskich koniach^’ czerkieskiem siodle. 
J e s t  w  tćm  coś w ięcć j w o jo w n ic zeg o  —  w olnego —  
najezdniczego. K ozaczyna g ra n a to w a ,  szerok ie  sza­
r a w a ry ,  s reb rem  nabijany p a sek ,  im ponu jąca  czapka, 
t rzym an ie  się nadew szystko  niby n ied ba łe ,  pochylone  
na bok z lekkim p rze ło m em  figury w  pas ie ,  c h a r a k t e -  
<7™ją jeźdźca. K to  te n  sposób jazdy w ie rn ie  przejąć 
um ie  i ma rycerską  m inę  —  je s t  to p o s taw a  djable 
im ponująca. W  tćm  n ied b a łem , lecz p e w n e m  z ło ż e -



182

niu się, w tern lekkiem przechylenia się na siodle, 
w tśm  spojrzeniu dumnem i pewności z jaką kieruje 
koniem —  rozumiesz syna stepów dla którego koń
i w alka stały się jedynym żywiołem. Trzeba przyznać,
i i  nasi amatorowie czerkieskiej jazdy doskonale przed­
stawiają ten malowniczy typ najezdnika. Konie mają 
ujeżdżone zupełnie po czerkiesku lekkie p o ­
stawy śmiałćj, lecz nie wdzięczącej się jak angielskie, 
bywalce w kursach i myśliwskich gonitwach. Siodła 
z bogato nabijanymi guziczkami i ze wszystkiemi p rzy -  
należytościami wschodniej okazałości.

Bardzoby się omylił, ktoby z ciasnych i brudnych 
ulic Berdyczowa, albo z jego maleńkich, ubogich skle­
pików, w nioskował o handlu tego miasta. Znajdzie­
my w  tych składach to wszystko, czego potrzebujem 
z w yrobów  zagranicznych. Ubogi sklepik z d rew nia­
ną ścianką, albo jakiś ciemny zakątek starej kamienicy, 
mieści częstokroć w sobie najpiękniejsze wyroby P a ­
ryża i Londynu, a po obejrzeniu onych, przekonywasz 
się, iż te na pozór błahe sztuczki mają w obrocie kil­
kadziesiąt—tysięczne kapitały. P ra w d a ,  iz zydzi nie 
każdemu i nie zbyt chętnie pokazują zagraniczne tow a­
ry; może w tern mają swoje przyczyny, może i to po­
wierzchowne ubóstwo jest umyślne.

Nakoniec po kilkogodzinnćm wałęsaniu się tu  
i owdzie śród koni, powozów i ludzi,  a nadew szy- 
stko żydów, stanowiących w  tym obrazie tło główne, 
pragnąc wytchnienia i pokarmu, zaczynasz polować na 
szyldy. Nie tak to  tu  wiele trak tyerów , a najlepszy 
z nich ma być Beliota. Jest to  redenz-vous Baragołów, 
tam nakoniec grają arfiarki —  idziemy tedy do Beliota.

Bellot usługuje najniedbalej, ale każe sobie płacić 
najdrożej —  znajdziesz więc tam kwiat ja rm arkow e­
go towarzystwa. Gwar, śmiechy, hałas, pękanie kor­
k ó w ,  brzęk talerzy, uwijanie się zakłopoconych lokai 
i całe szwadrony djabłów posyłanych w ślad za nimi 
z polecenia ogłodzonych żołądków —  oto jest opis 
traktyerni Beliota w  kilku słowach. Z tego chaosu 
dysharmonii, dobywają się niekiedy dźwięki arf i naj­
doskonalej prezentują sobą coś pędzącego, skaczącego 
przez środek wzruszonych żywiołów. Młode, ła d n iu -  
tkie arfiarki ,gdzieś indzićj niesą żadną szczególnością, 
tutaj zaś przybierają własność magnesu. W ytraw ni 
Baragoli zalecają się im bliżćj i familiarniój, ale to ko­
sztuje ich drożej. Kajecik nót zwykle zapełnia się du­
katami i pecami przy każdej kweście, a ponieważ 
uśmiechy kwestarki nie kosztują w  istocie tyle, ile przy­
noszą zysku, więc r e c i t a t i v a  bywają dość częste. 
Dla tein większego kontrastu, pewien jegomość z krwią 
najzimniejszą, uroczyście i wszem w obec, położył na 
notach dużego miedzianego piętaka. Była to lekcja

bardzo w porę dla naszych paniczów; bo jakkolwiek 
by wmówić w  nas starano się, iż te  pece tak przepeł­
niają kieszeń, że nie stanowią w  nićj różnicy, wszak­
że moglibyśmy wskazać tyle świętych, szlachetnych 
i moralnych celów, na które wyłożona ofiara o ile jest 
konieczną, o tyle potrzebną i piękną. L i t e r a t u r a ,  
s z t u k i ,  k r a j ,  c h ł o p e k ,  t a k  u n a s  p o t r z e b u j ą  
w s p a r c i a  —  t y l e  i m w i n n i ś m y  a dla cze­
góż ta hojność ma tam być niewzględną, a gdzie m o­
głoby się bez niej obejść, tam sypie garścią złoto?
O gdyby nasze prowincje zastanowiły się choć raz nad 
płochem m arnotrawstw em  dochodów swoich i nadały 
im kierunek właściwszy —  byłaby ztąd korzyść ogól­
na stokroć większa i opinija o nas korzystniejsza.

Łapiemy właśnie publiczność naszą na uczynku. 
Podczas jarm arku przejeżdżał właśnie przez Berdyczów 
młody, pełen talentu skrzypek, nasz rodak, chociaż no­
szący cudzoziemskie nazwisko, A n t o n i  P a r y s .  Ty­
godnik nic podobno dotychczas niemówił o mm, 
lecz gazety warszawskie , a nadewszystko zagraniczne, 
odzywały "się o jego koncertach bardzo chlubnie. Jest 
to jeden z tych niewielu m łodzieńców, którym tyloli- 
czne przykłady nie potrafiły w m ów ić ,  że nie u nas 
trzeba zarabiać na im ię, że chociażby on był Pagani­
nim, lecz skoro bez przywilejów zagranicznych, to go 
przez jedno uprzedzenie lekce ważyć będziem, jednćm 
s łow em , że niemamy jeszcze wyrobionego powszech­
nie artystycznego smaku, ażebyśmy sąd swój własny, 
niezależny dać mogli, lecz zachwycamy się za słowo 
zagranicy. Na nieszczęście imię jego niemiało jeszcze 
stamtąd rozgłosu, a wzmianki gazet kilku, chociaż by­
ły bardzo zaszczytne, lecz mało czytająca nasza publi­
czność niewiedziała o nich nic wcale. Nic by to me 
znaczyło, jeślibyśmy studjowali i kochali muzykę jak 
Włosi,  a przynajmniej jeślibyśmy mieli w nićj zamiło­
wanie jak w psach albo koniach —  poszlibyśmy na 
koncert,  posłyszeli artystę —  i ocenili grę jego. Wszak 
są konne ja rm ark i,  kiedy są am atorowie, a czemuż 
niemogłyby być koncertu, jeśliby nie brakło znawców ? 
Koniec końcem, Parys zawiódł się bardzo na naszem
muzykalnem uczuciu.

"jakkolwiek chcielibyśmy lekceważyć ten smak p u ­
bliczności nasze j , wszakże w  smutne 011 nas pogrążył 
myśl i . . .  Bez pojęcia i rozmiłowania się ogółu w tćm 
wszystkiem co nosi znamię piękna, ja nigdy nie przy­
puszczę ażebyśmy zostawali na prawdziwej drodze. 
Pojąć, ukochać to co jest pięknem, znaczy już poniekąd 
s a m e m u  b y ć  p i ę k n y m ,  m i e ć  tę ideę w  sobie, nią 
lyć —  i przez jej pryzmat patrzeć na świat. O! kie­
dyż ją tak wcielimy sobie.
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ROZMAITOŚCI.

Z P a r y ż a .  C esarz  A ug us t  p o w ied z ia ł  razu  p e ­
w nego ,  że p oz o s taw i Rzym z m a rm u ru ,  nasi sp ó łcze— 
śni p ozo s taw ią  F ra n c y ą  z g ip s u ,  p iaskow ca  i b ron zu ,  
w szęd z ie  posągi, w szędz ie  pom nik i!  O  od łam ie  k a ­
m ien ia  już nie m ó w ią :  będzie  to  b ożek ,  a l e ,  będzie  
to  o byw ate l .  K a ra ra  niczego już n ie  dostarcza ,  w szy ­
s tk o  sp ro w ad zam y  z P i r e n e ó w ,  góry , w  których o d ­
ry w a ją  łom y , rod zą  że tak  p o w ie m y ,  n iepoliczone 
m n ó s tw o  myszy poli tycznych, w o jsk ow ych  i li terackich. 
O taczam y siebie  na w yścig i lu dn ośc ią  m ilczącą ,  p o ­
między k tó rą  znajdu jem y w ie lu  bajecznych b oh a te ró w ,  
k tó ry ch  s ł a w a  n ie  w y n u rza  się z za m gły  m ytów .  ̂
D a w n iś j  ry lec służył pamięci zgasłych uw ieńczonych  
s ław ą , te ra z  zaś zm ar łym  pos ług u je ,  k tó rzy  w łaśc iw ie  
n igdy n ie  żyli , i ży jącym , k tó rzy  b ezu s ta n n ie  gniją. 
D rob iazg o w o ść  już  dzisiaj staje się n ie ś m ie r te ln ą ,  za 
d ro b n ą  rzecz o d le w a ją  posąg i z m iedzi.  M edale  już 
n ie  w ysta rcza ją ,  k ocha ją  się te raz  w  p ro po rcy ach  i 
p o s ta w a c h  boha te rsk ich .  W id z ie l iśm y  brzydkich  sę ­
d z ió w  miejsk ich  w  greckie j n a tu ra ln o śc i  A n tin o u só w  
i lichych u rz ę d n ik ó w  adm in is tracy jnych  w  p o s taw ie  
tc la m oń sk ieg o  Ajaxa, c iosanych z p iaskow ca .  C h ło p ­
c ó w  w  k a w ia rn ia c h  d o tąd  ty lko d a g u e ro ty p u ją ,  ale 
fryz ie rów  i d e n ty s tó w  u n ie śm ie r te ln io n y c h  w idzim y 
w  pop ie rs iach  i posągach .  Ż aden  ze znakom itszych 
m ę ż ó w  n iedo s tan ie  się na piedestał ,  bez pigm ejczyków , 
dziś n ie śm ie r te lno śc ią  sypią jak  r a b a te m  kupieckim. 
K tó re ż  miejsce  n iezn a n e  n ie  w y s taw iło  p o sąg u  j e ­
szcze mniej znanym  sw o im  w ie lk im  m ę ż o m ?  Skoro  
taki bo h a te r  w y ra s ta  z ziemi naszćj, w o jska  p a rad u ją  
na  o ko ło  posągu ,  p a lą  o g n ie  s z tu czn e ,  s taw ia ją  m a ­
szty z f lagam i, u rzą d z a ją  u ro czys to śc i ,  m iew a ją  m o­
w y, g rzm ią  w  t rąby  i bębny , piją i jedzą ,  a wszystko 
na cześć ludzi, coby dobrym i byli w p ra w d z ie  k a p ra ­
lami, zaszczytnymi sędziami w ie jsk im i ,  lub małymi 
b an k ie ra m i  sw oje j  oko licy ,  ale  na k tórych  w idok  
un ieśm ierte ln ia jący ,  śmiać się b ęd ą  nasi p o to m k o w ie .  
N ies te ty!  czasy o s ta tn ie  p rz ed s ta w ia ją  nam  m n ó s tw o  
takich p rzyk ładów . Niejaki Bouet,  K l im b e rg e r  p o d o ­
bn e  mają pomniki,  jak ie  w y s taw io n o  N ap o leo n o w i.

  O ż e ń  s i ę  l u b  u m i e r a j .  P e w ie n  m łod z ie ­
niec w  C ork  był przez dzies ięć  lub jed e n a śc ie  m ie ­
sięcy ba rdzo  zajęty  m ło dą  p a n n ą  i pozyskał jćj w z a ­
jem ność .  D la  ukończen ia  sw ych  nauk  ud a ł  się do 
stolicy i od da l i ł  się bez o św iadczen ia  grzeczności lub 
przyrzeczeń m ałżeńsk ich  p an n ie  m ło d ć j ,  k tó re j  sk ła ­
dał kadzidła. Czyli w  czasie rozdz ia łu  teg o  pisywali 
do siebie k o c h a n k o w ie ,  nie  w ie m y ,  czas p rzeszedł,

a m łody  panicz p o w ró c i ł  do domu. Nie kw ap i ł  się 
tćż  od św ieżyć  daw nie jsze j  zna jom ośc i ,  ale p e w n e g o  
p o ra n k u ,  kiedy jeszcze w  ło żu  spoczyw ał i dumał, 
d on ies iono  mu, że jakaś o sob a  obca  życzy sobie z n im  
m ów ić .  U bra ł się sp ieszn ie  i p o s t rz e g ł ,  że w chodzi 
do n iego  b r a t  c w e j  p a n n y ,  k tó re j  sk ład a ł  ho łdy ; po 
kró tk ićm  p o z d ro w ie n iu  ośw iadczy ł  m u ,  że p rzycho­
dzi z zapy tan iem  czyli z d łu gu  sw e g o  chce  s ię  uiścić 
w z g lędem  siostry  jego. Pan icz  zaręcza, że n igdy swój 
ręk i nie p rzyrzekał pannie ,  n a w e t  jćj serca sw e g o  nie 
pośw ięca ł ,  a tćm  mnićj ją  obrazi ł  lub uszkodził.  Nic 
nie pom ogło ,  w e z w a ł  go d o  ośw iadczen ia  tego  w  obec  
siostry jego .  M łod z ien iec  przysta ł  na to  i u d a ł  się 
do po m ieszkan ia  panny . Jak ież  było jego  zad z iw ie ­
n ie ,  gdy obaczył tam  du ch o w n eg o  p ro tes tanck iego ,  
g o to w e g o  do p o b ło g o s ła w ie n ia  m a łżeństw a ,  n a - k t ó r e  
nie p rzys taw a ł  i zg rom adzonych  k rew n ych  panny. 
Na s to liku  leżały p is to le ty .  Cóż to znaczy? W k r ó t ­
ce go ob jaśn iono .  Nie ty lko  zak łóc iłeś  spoko jność  
duszy panny, p o w ied z ia n o  m u, a le  n a w e t  pozbaw iłe ś  
ją  dobrć j  s ł a w y ,  musisz się żen ić  natychm iast,  albo 
skutki pon ieść  oporu .  W sk a z a n o  na pis tolety. Nie 
zw ażan o  w ca le  na je g o  zak linan ia  się, n ie  uw ierzono ,  
że tylko sk łada ł jój hołdy grzeczności. Nie chcąc się 
n akon iec  w y s taw ić  na  n iep rzy jem no śc i ,  z ezw o l i ł  na 
m a łż eń s tw o .  D u c h o w n y  p o b ło g o s ła w ił  m ałżeńsk i z w ią ­
zek i oddali ł  s ię ;  p o n iew aż  pan  m łod y  by ł katolik iem, 
a narzeczona  p ro t e s ta n tk ą ,  p rze to  i ka to licki ksiądz 
d o ko na ł  z sw ej s t rony  form alności.  T e ra z  w idząc  się 
obarczo ny m  w ięzam i małżeńskiemi, s t ra c i ł  siły i pad ł 
bez zm ysłów . Nareszcie  przyszedł do s ieb ie  i nie 
przeszkadzano  m u p o w ró c ić  do domu. D ziś  zaniósł 
skargę  do s ąd u  o g w a ł t  dok on any  i w  k ro tce  d o w ie ­
my się k to  ma słuszność?

—  B ri tan ia ,  p ism o angie lsk ie  zam ieśc i ło  w szy ­
stk ie  b ank ru c tw a ,  k tó re  od S ie rp n ia  p o ło w y  do W r z e ­
śnia  w  L o n d y n ie  się w ydarzy ły  i w y n o szą  n iezm ier­
ną  sum m ę 8 ,9 9 8 ,0 0 0  funt. szt. czyli 62 ,9 86 ,0 00  tal. 
D w a  n a jw iększe  wynosiły 1 ,500 ,000  i 8 0 0 ,00 0  funt. 
sz te r l in gó w .

—  P rz e d  trzem a tygodniam i ro zch o row ała  się 
córka  p e w n e g o  s ta re g o  żo łn ie rza  w  W . ,  i p rzy n ie ­
siono  ją  do lazare tu . S ta rzec  często ją  o d w ied za ł  i 
d o w ied z ia ł  się nakoniec ,  że u m a r ła .  Z eb ra ł  o s ta tn ią  
chudobę  i p o ch o w a ł  z m ar łą  córkę  sw oją. P o  u p ły ­
w ie  dni cz te rnas tu ,  kiedy m atka  jćj z a t ru d n io n ą  była 
ro b o tą  d om ow ą, o tw ie r a ją  się zw olna  d r z w i ,  w c h o ­
dzi do izby k rok iem  s łabym , w y b lad ła  i w y c hu dzo na  
jćj córka  zm arła  i z a w o ła ł a :  m a tk o !  —  Nie w chódż!  
n ie  w chodź!  krzykła  m atka p rz e s t r a s z o n a ,  c iebie oj­
ciec p rzec ie  p o c h o w a ł  po c h rz e ś c ia ń sk u ! Matka
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z p rz e s trach u  na reszc ie  padła bez zm ysłów . P r z y ­
szedłszy do s ieb ie ,  postrzegła , że gość niemiły jeszcze 
siedzi w  izb ie ,  w s ta ła  i pob ieg ła  do m ęża ,  w o ła ją c :  
na g órze  u  nas  siedzi có rka  nasza, k tó r ą  p o c h o w a l i ­
śm y p rzed  cz te rnastu  dn iam i. S ta rze c  zd z iw io ny  po ­
b la d ł  i s ta n ą ł  jak wryty , i dop ie ro  kiedy sąsiedzi n a d ­
b ie g l i ,  ud a ł  się z n im i na g ó rę .  T u  p rzek o n a ł  się, 
że siedząca o sob a  w  izbie rzeczyw iśc ie  jes t  có rką  j e ­
go  żyjącą, lu bo  słabą. Z o p o w ia d a ń  zaś córki o ka­
za ło  się d op ie ro ,  że w  laza rec ie  leża ła  obo ko  starej 
innś j kobieciny, k tó ra  m iała  ró w n e  z nią imie i na­
zw isko  i ta  u m arła .  Z tąd  p o w s ta ło  n iepo ro zum ien ie  
i p rzes trach .

—  B u d d e u s  • o p isu je  lazare ty  pe tc rsburgsk ie ,  
w  k tó rych  s u r o w a  karn ość  panuje .  Za najm nie jsze  p rz e ­
w in ie n ie  p rzec iw  p rze ło żon ym  su ro w a  kara  nas tępu je .  
Z a ch o w u ją  w  n ich  e tyk ie tę  do najw yższego  s topnia .  
Jeże l i  p rze łożony  w ch od z i  do sali, a chorzy n ie  leżą 
w  ło ż u ,  n a ten c zas  każdy z nich s ta w a  obok  łoża  
w  r ó w n ć j  p o ło w ie  od s tó p  i od g łow y. Jeż e l i  p rze ­
ło żon y  z aw o ła  po  imieniu na chorego, ten  s t a w a  p rzed  
ło żem , trzym ając  się p ro s to  w e d łu g  przep isu .  P o w i ­
nien  mieć  na  sob ie  u b ra n ie  szpita lne zupe łne .  Jeże l i  
chorzy przechodzą  się po ogrodach  lub  gankach, s t a -  
w a ją  po żo łn ie rsku  i z o d k ry tą  g ło w ą ,  skoro  starszy 
obo k  nich przechodzi. P o rz ą d e k  i czystość w  tych 
laza re tach  jes t  rzeczą  najwyższą, po d rz ęd n ą  zaś sp o ­
sób leczenia  i obcho d zen ia  się z chorymi.

M O D Y .

P a ry ż , dn ia  1). L is to p ad a  1847.

W iadom ośc i na jp e w n ie jsze  o modach  now ych  
z im o w ych  są nas tępu jące :

Suknie .  K sz ta ł t  s tan ika  i r ę k a w ó w  m ało  się 
zm ien ił ,  tylko za p ro w ad zo n o  n ie k tó re  odm iany w  w y ­
s tro jen iu .

S u k n ie  na wzięc ie  o zdobn ie jsze  rob ią  z ak sa m i­
tu, o rzuca ją  je  niestrzyżonym a k sa m ite m ,  k o ron kam i I 
w  po łączen iu  z kokardam i w s tążk ow em i.  T e  ozdoby  I 
są  ba rdzo  rozm aite ,  je d n e  tw o rz ą  liście, oszyte w  a -  ' 
t łas, d rug ie  nak sz ta ł t  szerokich muszli um oc o w an y ch  
kokardam i lub guzikam i lak lekkiśj r o b o ty ,  że się 
haftem  być w y d a ją .  W y stró j  ten  w yg ląda  bardzo  
suto i o d p o w iad a  kosz tow nym  tk an in o m  zim ow ym .

S u kn ie  z lekkich tkan in ;  np. z szkockiego k a s z e -  
m i ru ,  orzucają  paskam i u k o śn e m i,  bez żadnych h a ­

f tów  i ozdób. Z p rzod u  aż do d o łu  są tak ie  sukn ie  
zah a f tow an e  je d w a b ie m  w  w ęży k o w a ty ch  w z o ra c h  
i ozd ob ione  w yc in any m  aksam item . H aft  przytćm  
bardzo  dobrze  wygląda.

M a leń k ie  paski ak sam itne  zak ładane  je d n e  na  
d rug ie  w  s topn ie  i p ięk n e  b o r ty  ak sam itn e  u ję te  
w  guziki aksam itne  s t a n o w ią  d w a  ro d za je  ozdób  
przeznaczonych  do szlafroczków;

M iędzy  no w em i tk an in a m i odznaczają  się p iękne  
kas tory  w  a t ł a so w e  paski lub k ra tk ę ,  p a s ia s te  lub  
d a m a s k o w a n c  pope liny ,  k tó re  p o ró w n a ć  m o żn a  z n a j -  
p ięknie jszem i j e d w a b n e m i  m a te r ja m i ,  a n ak o n iec  r e -  
psy w  w ie lk ie  bu k ie ty ,  z g ir land am i ró ż  w e  wszy­
stkich ko lorach  i d a m a s k o w a n e  pekiny.

K ape lusze  tej zimy są w  ogólności m ałe  i ró żn ią  
się od p rzesz ło rocznych  o te j samej po rze ,  o k rą g ła w ą  
i w y g ię tą  fo rm ą  o b w o d u ,  i p ó ło k rą g ła w ą  g łów k ą .

K a p e lu sz e  do w yśm ienitszych  u b io r ó w  są  z a k s a ­
m itu  z p iękn em  p ió rem  i kilku a t ł a so w e m i agrafami, 
k tó re  się kończą z b o k u  w  k o k ardę  w s tążk ow ą .  B rzeg  
w e w n ę t r z n y  o b w o d u  je s t  cz te rem a  rz ędam i osadzony, 
k tó re  są w  d w ó ch  różnych  ko lorach .

P ię k n a  k o ro n k a  lub  p ięk ne  p ió ro  z bok u  je s t  
jed yn ą  n iem al o zd ob ą  z e w n ę t rz n ą  kapelusza  aksam i­
tnego ,  k tóry  sam p rzez  się j e s t  okazały i w y m ag a  
jak  najprostszó j ozdoby.

INa p ó ł - s t r ó j  r o b ią  kape lusze  z n ies trzyżonego  
aksam itu  z w y s tro jem  z p o d o b n ć j  tk a n in y ,  tak  j e ­
dnak, że tw o rz y  p o d w o jn e  końce  opadające  z każdćj 
s t ro n y  o b w o d u .  K o ńce  te  lub  zęby o szyw ają  w  aksa­
mit i w  guziczki o sadzone  w  sznurek . Z am ias t  t a ­
kich kapeluszy noszą  tćż śc iągane  kape lusze  a t ła so w e ,

| p ó łg i r lan dą  w tym że k o lo rze  o z d o b io n e ,  pom iędzy  
k tó rą  mięszają  się koronki czarne.

P o m ię d zy  płaszczykami n a jw ięc ć j  się p od ob a ją  
a rm eńską  formą ro b io ne ,  kibici z ty łu  n iem ają  zazna­
czonej, bo p ro s to  opadają ,  n ie  są ani mantyllami, ani 
p a le to tam i,  ale do ob yd w ó c h  n ieco są podobne.

O bj aśiiienie ryciny.

1. i 3. U b ió r  dzieci, 
j  2. K ap o tk a  a t ła so w a  z zas łon ą ;  suknia  z włoskićj 
| k itajki; mantylla k a szem iro w a  oszyta fręzlą i s zn u ­

reczkiem.

R ed ak to r N . K am ieński. C zcionkam i N .  K am ieńskiego  i S p ó łk i■


